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Prez. Min. Witos na Pomorzu.
W  kolejnej wycieczce objazdow ej po kraju, 

P rezydent M inistrów  W itos zwiedził Wojewódz* 
tw o Pomorskie. W  wycieczce tej Prezydentow i 
M inistrów  tow arzyszyli: M inister Spraw W e­
w nętrznych Skulski, Kierownik M inisterstw a b. 
zaboru pruskiego Kucharski, Szef Sekcji Prezy* 
djum  R ady M inistrów  Studziński, Zastępca Ko* 
m endanta Policji Państw ow ej Borzęcki, oraz se* 
kretarz osobisty prezydenta, A ńgerm ann.

Do pociągu specjalnego, k tóry  sie zatrzym ał 
na chwilę w G dańsku o godz, 7*mej rano, wsie« 
dli jeszcze Prezes Pomorskiej D yrekcji Kolejo* 
w ej, Czarnowski, i D yrek tor Polskiej A gencji 
Telegraficznej Kossobudzki. Pociąg zatrzym ał 
się w Redzie, gdzie na peronie pow itał Prezy* 
denta M inistrów  w ojew oda pomorski, Jan Brej« 
ski. W  odpowiedzi prem jer W itos zaznaczył, 
że Ziemia Pom orska znowu powróciła do Polski, 
i że tę  ziemię, na k tórej ciąży tak  sm utna prze* 
szłość, należy otoczyć specjalną troską, pieczą 
i miłością. Przemawiali jeszcze: Dr. M ajkow ski 
w  imieniu Rady N arodow ej, sędzia Chmielewski 
w imieniu robotników, oraz ks. redaktor Kam 
tak. W szyscy mówcy w yrażali radość z powodu 
przyjazdu na Pomorze głowy Rządu Polskiego, 
po przyśpieszy załatw ienie wielu pilnych spraw 
lokalnych. Z  R edy udano się sam ochodam i do 
Pucka, gdzie P rezydent M inistrów w raz z otoczę* 
niem zwiedził wybrzeże mlorskie, poczem wyru* 
szono do stolicy Kaszub — W ejherow a. Tu 
oczekiwały liczne deputacie m iejscow ej ludno* 
ści, k tóre zaprezentow ał starosta dr. Lemlańczyk. 
P rezydent W itos w odpowiedzi na w szystkie po* 
stulaty i życzenia, obracające sie wyłącznie w 
sferze potrzeb życia codziennego, podkreślił, że 
państw o, organizujące się w ogniu toczącej sie 
wojny, ma do pokonania niesłychane trudności, 
jednakże Rząd w' trosce o Pomorze dąży do wy* 
Zwolenia go, przedewszystkiem  z zależności go* 
spodarczej od Prus z — zachodu, zaś od Gdań* 
ska — ze wschodu. Stan ten  w ytw orzył się 
w skutek tego, że pruskie m agistralne linie kole* 
jow e przecinają tak zw any „K orytarz polski“ 
w  kierunku poprzecznym . Jest rzeczą koniecz* 
ną zbudow anie kolei, biegnącej w zdłuż koryta* 
rza. łączącej się z m agistralami kolejowemi w 
Polsce. Tym  sposobem w arunki ekonom iczne 
i gospodarcze tej połaci k ra ju  zmienia się od« 
razu radykalnie i Pom orze pozbędzie sie tych bo* 
’ączek, jakie go w te j chwili trapią. Budowa ko* 
lei z Pucka do W ejherow a już się rozpoczęła, 
Plany zaś linji z W ejherow a w stronę K artuz — 
są już opracow ane i czekają tylko na zatwier* 
dzenie Sejmu, co niew ątpliw ie w krótce nastąpi, 
tak, że budowa będzie mogła być rozpoczętą już 
z najbliższą wiosną.

M inister Skulski w ypytyw ał szczegółowo de* 
legacje o stanie przem ysłu miejscowego, zaś szef 
Sekcji Studziński notow ał skrzętnie te braki, ja* 
kie należy usunąć, aby uruchomić nieliczne zre* 
sztą na Kaszubach fabryki, bądź nieczynne z bra* 
ku surowców, bądź — z powodu zbytniego na* 
grom adzenia tow arów  i niemożności wywiezie* 
nia go. (Fabryka krzeseł).

Zaznaczyć należy mimochodem!, że zarówno 
na rynku puckim, ja k  w ej h e ro w skini, w idnieją 
wielkie tablice z nazwiskam i tej m łodzieży ka* 
szubskiej, k tó ra  dobrowolnie zgłosiła sie do od* 
działów  ochotniczych i walczy dziś w obronie 
Polski z nawałą bolszewicką.

Z  W ejherow a, po przez K artuzy, gdzie prem* 
jer W itos zatrzym ał się celem przyjęcia paru de« 
legaci i, udano się do Kościerzyny. Przy wjeź* 
dzie do m iasta P rezydenta powitali chichem i 
solą starosta Dr. M elin i burm istrz p. Lniskl, zaś 
nieco dalej — w yciągnięty szpalerem  wzdłuż 
szosy oddział mi, i--owego garnizonu w ojsk gra* 
m ężnych z orkies na czele. P 0 odebraniu ra*
Portu od dowódc; ddz Prez. Min. wyszedł*
szy z samochodu, ^ ■ u r ' ł przez dłuższa chwi* 
lę  z poszczególnymi żołn W zami oddziału, po* 
czem udano sie dc gm ad starostwa, przed  któ*

rym  zgrom adzona pomimo ulewnego deszczu 
ludność zgotowała prem ierow i serdeczna owację. 
Po spożyciu obiadu P rem jer W itos p rzy ją ł li* 
czne delegacje, wysłuchał ich życzeń, tej samej 
mniej więcej treści co i w poprzednio zwiedza* 
nych miejscowościach, po w izytow aniu następ* 
nie Liceum dla dziewcząt, k tó re  wywarło bardzo 
dodatnie wrażenie, opuszczono! Kościerzyn 4, 
udając się do Starogardu. Tu, w odpow iedzi na 
przem ówienie jednego z delegatów, domagące* 
go się pewtaych ulg gospodarczych w stosunku 
do miejscowej ludności niemieckiej. Prez. Min. 
podkreślił z całym' naciskiem, że Polska musi da* 
wać równe prawa wszystkimi, bez względu na 
to, czy to są Polacy, czy lojalni Niem cy. Polska 
pójdzie drogą państw  prawdziwie cywilizowa* 
nych, gdzie obow iązuje zasada: „rów ne praw a 
dla w szystkich“ i z tej drogi nie zejdzie nigdy.

Słowa te nagrodzono bucznemi oklaskami.
Późnym  już wieczorem w yruszono ze Staro* 

parciu do Tczewa. Zgrom adzona tam  liczna pu? 
bliczność polska pow itała prem iera owacyjnie. 
Po przem ówieniach pow italnych i odpow iedzi 
na me Prez. Min. odbył się bankiet, urządzony 
przez miasto, w k tórym  w*ział udział rów nież 
przybyły specjalnie z G dańska Komisarz Giene* 
ralny Rzeczypospolitej Polskiej p. Maciej Biesia* 
decki, w raz z urzędnikam i K om isariatu  pp. rad. 
mm. Bufcienskim i SłommoKim. N azaju trz  rano 
ire z . W itos wraz zi otoczeniami odjechał spe* 
cjainym pociągiem; do Gk-udziadza.

Uzasadnienie naszych praw 
do Bałtykn,

Jdż w drugimi w ydaniu ukazfaJa sie drobna 
książeczka A ntoniego Chołoniewskiego, zaty* 
tu łow ana: „G dańsk i Pom orze G dańskie“, za* 
Wierajaca uzasadnienie praw naszych do Bałtyku.

Z nany szeroko pisarz, zaraz w pierwszych 
wierszach stawia jasno i w yraźnie program. Rze* 
czypospolitej*. T rzy punk ty  bvły !wv.tlyczhe dla 
Polski.

1- Swobodna i bezpośrednia kom unikacja ze 
światem.

2. Możliwość rozporządzenia własna drogą 
m orską dla narodu^ o 30 m ilionach ludno* 
ści na obszarach .rOO tysięcy kilom etrów 
kw adratow ych.

.i. Zaw ładnięcie ujściem jedynej najważniej* 
szej i największej 'arterii w odnej, jaką  jest 
W isła, naw skroś rzeka polska.

Do tego nie potrzeba sięgać po czyjaśkolw iek 
wiasnosc. W ystarczył zw rot własności history* 
czrne, geograficznie i narodow o naszej, k tó rą  je st 
G dańsk i Pomorze G dańskie.

Już w ładza pierwszego króia polskiego, wła* 
ściwego budowniczego narodu, sięgała do Bał* 
tyku. Było to w roku 1000. Praw nuk jego, zmar* 
ly 1138 r. Bolesław* K rzyw ousty, rozciągał swą 
zw ierzchność od ujścia W isły aż do Szczecina.

Tak daleko sięgała więc w ładza polityczna 
io lsk i nad  wybrzeżem Bałtyku na  trzysta  la t z 
wnt; ńrzed Hohenzollernam i, k tó rzy  dopiero 
41.‘i r. otrzym ali elektorstw o brandenburskie.

N adciągła na wybrzeże polskie ćma rozbój* 
mczych Krzyżaków . G rabieżcy ci stanow ili po* 
cza tek późniejszego Prusactw a. N iebezp ieczeń ­
stwo^ ogólne przeniknęli już wówczas dwaj o* 
statn i książęta gdańscy*: genialny Świętopełk i 
N n jego M estw in (1266— 1294 r.). O sta tn i ma* 
lac zejść bezpotom nie, przekazał G dańsk i Po* 
morze najbliższem u księciu polskiem u: Prze* 
mysławowi, panującem u w Poznaniu. G d y  i ten 
zm arł bezpotom nie, rozpoczęła sie o spadek 
gdański długa i zacięta walka. Stanęli w niej z
pMsm! Str° n y  NiemCV- ~  z drufilei książęta
p  J\°. cMcTnastu latach kończy sie walka ta, dla 
io lsk i rozpadfej na liczne udzielne państew ka —

niekorzystnie. Z d radą  1309 r. K rzyżacy opa* 
nowali Gldańsk i rozgospodarow ali sie w nim 
na długo.

157 lat zdzierstw em  niesłychanem  i wszelkie* 
go rodzaju uciskiem dali' się we znaki podległej 
im ludności. Zbrojenie, a przedew szystkiem  
przepych i zbytki ich wymjagaN coraz to  wię* 
cej pieniędzy w formie podarków  o d  ludu. W ięc 
ludność, zarówńo napływ ow a z Niem iec jak  i tu* 
bylcza poczęła się przeciw  nimi burzyć i dążyć do 
zrzucenia nienawistnego jarzm a. N astąp iły  dwa 
powstania, z k tórych drugie dopiero uw ieńczone 
pom yśnym  skutkiem  wysłało do króla polskiego 
Kazim ierza Jagiellończyka w Krakowie' poselstwo 
z prośbą, aby te kraje niegdyś Polsce zabrane 
napow rót do niej przyłączył.

W yw ołało to  długą), aie zarazeml i o statn ią  
w ojnę Polski z Krzyżactwem , k tó re  legło wresz* 
cie rozgromione ostatecznie. O d tąd  na  trzy  
stulecia pow strzym any został napór germ ański 
na wschód. Pom orze gdańskie i Gldańsk powró* 
cil\ do pnia ojczystego i pozostały przy  nim  nie* 
przerw anie aż do rozbiorów  Polski, wymyślo* 
n> ch w Berlinie. I dopiero pogromi nowoczesne*

kzryżactw a, to jest Prus i Niem iec kładzie 
Kres drugiemu okresowi niewoli Pom orza Gdań* 
skiego. ,

u.mu rum orze  i cjaansK. Kiedy 
wyłoniło się z m roków  dziejowych. DKva razy 
pozostaw ało w niewoli niemieckiej. R azem  trzy  
wieki. K iedy podw ójnie tak  długo, bo sześć i 
pół w ieków były częścią składow a Polski

PR A W O  H IST O R Y C Z N E  JEST Z A T E M  
W  C A ŁEJ SW EJ R O Z C IĄ G Ł O ŚC I PO  NA* 
S zE J STR O N IE. Czasowymi tvlko wdziercami 
byli Prusacy na gdańskim  Pomorzu.

1 °  myśli najgłów niejsze pierwszego rozdzia* 
łu prześlicznej książeczki. W szystkich niepo* 
dobna podać w jednym  artykule dziennikarskim . 
W ięc reszta później, tern bardziej, iż rzecz sam a 
zajm uje bardzo m ieszkających w G dańsku i
na Pom orzu Gdańskiem .

K toby zaś pragnął nabyć całą książeczkę, te* 
mu zdradzim y iż w ydano ja nakładem  Księgar* 
ni S. A. K rzyżanowskiego w K rakowie i to  nie* 
dawno, bo dępiero rb. — Z achęty  do zamawia* 
nia pewno nie trzeba. Samo nazwisko Antonie* 
go Chołoniewskiego jako autora jest nailepszem  
z poleeej. f  H. W.

Zjazd organizacyjny dziennikarzy
z Pom orza, w. m. G dańska, M azowsza i W arm ji
odbył się w dniu 5 września 1920 r„ w Gdańsku, 
na salce ochronki polskiej przy ulicy Pogger 
pfuhl 11. j

Z jazd  zagaił redaktor Boi. K iełbratow ski. w 
ta jąc  w serdecznych słowach obecnych kolego' 
i objaśnił cel tegoż. Przew odniczącym  zjazd 
obrano redaktora „Pielgrzym a“, kol. L. Form at 
skiego z Pelplina na Pomorzu, sekretarzem  ko 
B. Kiełbratowskiego, redaktora „G azety  G dar 
skiej“. Po odczytaniu porządku dziennego udzie 
lii przew odniczący głosu kol. K. Purwinowi 
G dańska, k tó ry  w krótkich słowach przemówi 
o znaczeniu organizacji. Były różne propozycji 
co do zorganizowania się dziennikarzy z wymię 
nionych dzielnic, lecz ostatecznie, na wniosę! 
kol. A. Brejskiego, redak to ra  „G azety  Toruń* 
skiej“, postanow iono utw orzyć oddzielne zrze­
szenie p. n. „Syndykat D ziennikarzy Ponior* 
skich\ do którego będą należeć w szystkie wyżej 
wymienione ziemie i działać w ścisłem porożu* 
mieniu z podobnem i zrzeszeniami w Wielkopol* 
sce. Kongresówce i Mlałopolsce.

Postanow iono, przdewgźysąkiem w ywalczyć 
lepsze w arunki płacy dla kolegów zorganizowa* 
nych i w płynąć na stojących jeszcze poza orga* 
nizacją, ażeby sie do niej jaknajpredzej przy* 
łączyli. Z jazd  upow ażnił zarząd, ab!v zw rócił 
się do M inisterstw a Kolei, z prośba o przyzna* 
nie bezpłatnych biletów jazdy koleją, dalej za* 
apelować do w szystkich zrzeszeń, tow arzystw  
kulturalnych i oświatow ych, bv  w razie urzą*



dzania widowisk, odczytów  lub t. p. nadsyłały 
do redakcji bilety bezpłatnie, tak  ja k  to się dzie^ 
je w całej Polsce. W  razie zaś odmowy, postaw 
nowiono nie umieszczać żadnych kom unikatów 
od Tow. U skarżano się na dziw ny w prost sto* 
sunek społeczeństwa tutejszego do . dziennika* 
rzy, k tórych  najczęściej trak tu je  się we wszyst* 
kich niem al spraw ach w prost po macoszemu.

Stosunek ten  powinien stanow czo ulec zmia* 
nie na lepsze, a społeczeństwo nasze winno zro* 
zumieć, iż dziennikarz stoi na straży  interesów  
narodow ych i traktow ać go lepiej, niż dotych* 
czas, co zresztą nie jest niczem  uzasadnione, po* 
nieważ we w szystkich dzielnicach Polski każdy 
zdaje sobie spraw'ę z tego, jak bardzo odpowie* 
dziąlna placówkę zajm uje dziennikarz i jak wiel* 
kie jest jego zadanie. Do w ydaw niczych firm 
księgarskich apeluje zjazd, by  zechciały zorgank 
zow anym  dziennikarzom , po w ylegitym owaniu 
się, udzielać przy zakupie rabatu, w wysokości, 
odpow iadającej przynajm niej udzielanego po* 
szczególnym księgarniom. Z jazd  przyjął 
ustaw y poznańskiego Syndykatu Dziennikarzy, 
jak  rów nież w ysokość składek członkowskich
— 10 mk. polskich miesięcznie i 25 mk. p. wpi* 
sowego.

W  sprawne zabezpieczenia dziennikarzy na 
w ypadek choroby — uchwalono, by każdy z 
członków zapisał się w swej miejscowości do 
urzędniczej kasy chorych.

O dczytano listy kol.: W incentego Sławińskie* 
go, redak to ra  „Straży Pom orskiej“ (Kościerzyna, 
na Kaszubach), Ludwika Łydko, redaktora „Ga* 
zety  O lsztyńskiej“ (na W arm ji) i telegram  kole* 
gów z „G łosu R obotnika“ (Toruń), którzy, nie 
mogąc z pow odu różnych spraw, przybyć na 
zjazd, przesyłają serdeczne życzenia i solidary* 
żując się ze wszystkiem i uchwałami, przystępu* 
ją  jako członkowie do „Syndykatu Dziennika* 
rzy  Pom orskich“.

Po wyczerpaniu się porządku obrad w ybrano 
zarząd, do którego weszli koledzy: Leon For* 
miański, redak to r „Pielgrzyma“ (Pelplin) — jako  
przew odniczący: A ntoni Brejski, redaktor „Qa* 
zety  T oruńsk iej“ — zastępca przewodniczącego: 
Kazimierz Purwin, red. „D ziennika G dańskiego"
— sekretarz; Bolesław Riełbratowrski, redak to r 
„G azety  G dańsk iej“ — skarbnik; Józef Czo* 
drowski (Toruń) — jako radny.

Z arząd  zwraca sie do w szystkich niezorgani* 
zow anych dotąd  dziennikarzy w w ym ienionych 
dzielnicach z wezwaniem, ażeby we w łasnym  in* 
teresie jak  najprędzej przystąpili do „Syndykatu 
D ziennikarzy Pom orskich“, gdyż tvlko w jedno* 
ści siła. Zgłoszenia wraz ze składkam i i wpiso* 
wem należy nadsyłać pod adresem! sekretarza: 
K. Purwin, G dańsk, ul. Brotbankengasse 14 (re* 
dakcja „D ziennika G dańskiego“).

Zorganizow anym  kolegom wyśle zarząd w 
najbliższej przyszłości nowe w arunki płacy, któ* 
re, w myśl uchwał zjazdu, pow inny być przy* 
znane ze strony  w ydawców i przez nich, jak  
również przez kolegów przestrzegane jak naj* 
ściślej.

N astępny  zjazd odbędzie się w Tczewie, 
o czem zarząd poda do wiadom ości w prasie.

Przegląd polityczny.
Polska nie zrzeknie się praw swych na Litwie.

W  artykule w stępnym  oświadcza w sprawie 
zatargu Ltewsko=polskiego „Kurj. Polski“ m iędzy 
innemi co następuje:

„A gresyw ność L itw y nie może m ieć żadnego 
wpływ u na bieg w ypadków , ani też n a  w ynik 
sprawiedliwego układu stosunków  n a  wschodzie, 
k tó ry  w porozum ieniu z m ocarstwam i sprzymie* 
rzonem i zostanie przez nas ustalony. O d  tego, 
: ostanie w tej spraw ie uznane za słuszne, nie

oimy pod w pływ em  żadnych gróźb łub 
nacisku.

Żale niemieckie na Górnym Śląsku.
isma niemieckie ogłaszają m em orandum  nie* 
kiej p a rtji górnośląskiej, złożone przewód* 
.cemu kom isji K oalicyjnej w Opolu genera*

> Le Rond. W  m em orandum  tern stw ierdzają 
icy, że już po ugodzie polskomiemieckiej 

• y w ypadki gwałtów ze strony ludności poi* 
przyczm  brali w nich udział również żoł* 

ł francuscy. W  dalszym  ciągu zarzucają 
cy w ojskom  francuskim , iż mimo rozkazów  
sji Rządzącej nie przeprow adzono ochrony 
ści niemieckiej, tak, iż zapewnienia dane 
Kom isję K oalicyjną ludności niemieckiej 

u«, zostały spełnione. N iem cy w ystępują dalej 
przeciw ko rozporządzeniu K om isji Międzysojusz* 
niczej, mocą którego w razie ponow nych roz* 
ruchów, winni zajść będą podlegali N adzwyczaj* 
nem u sądowi koalicyjnem u w Opolu. N iem cy 
usiłują w ykazać, że ten  sąd  w swym obecnym  
składzie osobistym  i wobec stosunków  na Gór* 
nym  Śląsku nie jest w stanie przeprow adzać na* 
leżytego śledztwa, a zatem  nie może również 
w ydaw ać spraw iedliw ych wyroków. Memoran* 
dum  przestrzega K omisję K oalicyjną, że postępo* 
wanie w ojsk francuskich i sądu nadzw yczajnego

może spowodować now e niepokoje. N iem cy 
w ierdzą również, że Polacy zam ierzają wywołać 
iow t pow stanie na G órnym  Śląsku i że ma ono 
.yybuchnąć najpóźniej dnia 18 boi. N iem cy 
¿wracają się do K om isji K oalicyjnej, prosząc 
j  przeprow adzenie śledztw a przeciwko uzbrojo* 
nym rzekom o Polakom , i spraw owania sadu nad  
winnemi, oraz grożą, że w przeciw nym  razie lud* 
ność niemiecka będzie zmuszona chwycić się 
samoobrony.

Rozkaz Trockiego do arm.iL
Przew odniczący rew olucyjnej rady  w ojennej 

republiki sowieckiej. Trocki, w ydał następują* 
cy rozkaz do arm ii frontu  zachodniego: Czer* 
wona arm ja dopomogła przez obronę swą przed 
polską szlahtą ludowi litew skiem u do uwolnię* 
nia się z pod polskiego jarzm a. W ojskom  fron* 
tu  zachodniego polecono swego czasu oczyścić 
obszary litewskie. T eraz w targnęły znów woj* 
ska polskiej szlachty na obszary litewskie i za* 
grażają niezależności ludu litewskiego. Przez 
to  zm uszone zostaną czerwone am fie do wałcze* 
nia przeciw  polskiej szlachcie także w ew nątrz 
litew skich granic. K ażdy czerwony żołnierz 
musi o tern pam iętać, że mieszczańsko*obywa* 
telska Polska je st wspólnym  w rogiem  naszym 
i ludu litewskiego. Po pogromie tego nieprzyja* 
cielą opuszczą w ojska nasze natychm iast obszar 
litewski, na k tó ry  w stąpiły  jako  oswobodzi ciele, 
a opuszczą jako przyjaciele.

Mobilizacja w Rosji.
Z M oskwy donoszą pod datą  30 sierpnia: 

Petersburska „K rasnoja G azeta“ pisze Peters* 
burgski p ro letaria t w ysłał niedawno sw ych naj* 
lepszych członków na front. T eraz idą za nimi 
tysiące dobrow olnie w stąpionych do w ojska ko* 
m unistów  z M oskw y i prowincji. Jeśli mobili* 
zacja rozw ijać się będzie nadal w tym  sam ym  
tem pie, to  będziem y w net św iadkam i wielkich 
i zwycięskich w ydarzeń na froncie zachodnim 
i południowym . Chwilowe pow odzenia Polaków  
pobudzają ententę do nowej wałki, przeciw  Ro*

Dla Ciekawości
przeglądnij uważnie 

Ogłoszenia. 
Może znajdziesz coś 

ciekawego.

sji sowieckiej. N asze pierwsze zwycięstwo 
zmieni niezaw odnie to  położenie, a pogrom  szła* 
chty  podziała bezpośrednio także na francuskich 
mężów stanu. Zw ycięstw o to  nad „białym i pa* 
nam i“ i carskim  baronem  W ranglem  jest naj* 
bliższym zadaniem  republiki sowieckiej na dro* 
dze do kom unistycznej odbudow y. Ciekawiśmy, 
czv z tych wielkich słów pow staną wielkie 
czvnv.

Japonja i Rosja sowiecka.
Z M oskw y donoszą: Pełnom ocnik rządu so* 

wietów na W schodzie, W ileński, k tó ry  dopie* 
ro przybył z W ładyw ostoku, doniósł współ* 
pracow nikow i pisma „Rosta“, że w najbliższym  
czasie nie m ożna spodziewać się dyplomatycz* 
nych lub w ojskow ych starć pom iędzy Japonją 
i R osją sowiecką. W  związku z upadkiem  par* 
tji przyjaznej Japonii, w Chinach i niepewności 
pom ocy w ojskow ej ze strony  państw  sprzymie* 
rzonych skłonna jest opinja publiczna w Japonji, 
szczególnie pod wrażeniem  w ojskow ych powo* 
dzeń sowietów, do podjęcia na nowo dyploma* 
tycznych i kupieckich stosunków  z sowietami.

W  sprawie rokowań pokojowych.
W ydział prasow y M inisterstw a Spraw Z a­

granicznych kom unikuje: D nia 7 bm. odebrano 
z M oskw y następującą depeszę adresow aną do 
M inistra Spraw Zagranicznych ks. Sapiehy. De* 
legaci a reprezentująca sprzym ierzone republiki 
rosy jska i ukraińską będzie sie składała z prze* 
wodniczącego A dolfa syna A braham a Joffego, 
z członka kontroli republiki i z następujących 
delegatów: K om isarza ludowego dla rolnictw a 
republiki ukraińskiej D ym itra  syna Zachara 
M anuilskiego, członka kom isariatu  ludowego fi* 
nansów  republiki rosyjskiej Leonida syna Leo* 
nida Oiboleńskiego, do k tó rych  nieco później 
będzie przyłączony poseł rosyjski w G ruzji, 
Sergiej syn M irona Kirof. D elegacja bedzie w 
m ożności udać się w drogę, skoro tylko wszyst* 
kie kw estje, odnoszące się do jej bezpieczeń*

stw a i lokalów w Rydze zostań^ załatwione. 
Proszę o podanie nam  daty, w której delegacja 
polska zam ierza przybyć do Rygi.

W  radiotelegram ach prasow ych mogliśmy 
w yczytać wskazówkę, jakoby delegacja polska 
m iała przybyć do Rygi dnia 14 września, lecz 
nie wiemy, czy ta  w skazówka je st autentyczna. 
Bylibyśm y bardzo zobowiązani, gdybyśm y mo* 
głi otrzym ać w yjaśnienie w tej sprawie. Ko* 
m isarz ludowy do spraw  zagranicznych Cziczerin

Równocześnie niemal z ta  depesza rząd  poi* 
ski o trzym ał od posła polskiego w Rydze Ka* 
mienieckiego zawiadomienie,, że rząd  łotew ski 
zgodził się naj udzielenie ¿Jadanych dodatko* 
w ych gwarancyj, wobec czego poseł Kamieniecki 
wysłał do M oskwy następującą depesze:

Pow ołując się na m oją depeszę z 5 września 
donoszę, że gw arancje udzielone przez rząd ło* 
tew ski zgodnie z praw am i i zwyczaj amk mię* 
narodow em i rozciągają się rów nież na lokale i 
dokum enty waszej delegacji. Bezpieczeństwo 
osobiste zagw arantow ane jest rów nież persona* 
łowi pomocniczemu. R ząd łotew ski przygoto* 
wał na pobyt delegacji panów hotel Peters* 
burski.

Senator Hardinge o Lidze Narodow.
PAT. W edle doniesienia „Telegraf“ z; Londy* 

nu senator Hardinge kandydat na prezydenta 
Stanów Z jednoczonych, w ysuw any przez partję  
republikańską, oświadczył, że nie odrzuca on Ligi 
N arodów  zupełnie zdecydowanie, lecz uznaje, 
że istnienie Ligi może być ściśle złączone ze spo* 
kojern w Europie. Przeciw  dotychczasow ej 
pracy Ligi N arodów  nie m oże być w ysuw any 
żaden zarzut. H ardinge ufa, że S tany Z jedn. 
w stąpią do Ligi N arodów . S tatu ty  Ligi powin* 
ny, być jednak  w ten  sposób zmienione, aby 
znikła obawa, że Liga N arodów  m ogłaby wyj* 
wrzec niekorzystny wpływ na praw a i in teresy  
Am eryki. To oświadczenie H ardinga daje pod* 
staw ę do przypuszczenia, że S tany Z jedn. po wy* 
borach prezydenta przystąpią do Ligi N arodów .

„Położenie w Polsce.“
Pod powyższym  nagłówkiem pisze G erm ania, 

co następuję: Z G rudziądza dow iadujem y się, 
iż o zastrzeleniu 39 Niem ców, o czem; w niedzie* 
łę donoszono, tam  nic nie wiadomo. T ylko stu* 
den t Backer został skazany na śm ierć przez ścię* 
cie. Znaleziono bowiem u niego łist, w którym  
zaznaczone były ruchy w ojsk polskich. W yrok 
zapadł na podstaw ie obostrzonego stanu  oblęże* 
nią, zawieszonego nad G rudziądzem . Również 
zaprzecza się wiadomości, iż przyw ódca niemiec* 
ki adw okat Partikel znajduje sie w więzieniu 
śledczem. Partikel znajdow ał sie w wiezieniu 
śłedczem, przez kró tk i tylko czas i jest znowu 
zwolniony. Zaprzecza się również ostatnie zaj* 
ścia, o k tórych  berlińskie pisma donosiły za 
„Danziger Zeitung“.

Z kół niem ieckich w Polsce donosi się nam
0 skargach przeciw wiadom ościom sensacyjnym , 
k tó re prasa niemiecka o rzekom ym  stanie w by* 
lej dzielnicy pruskiej rozszerza. T rzy  czw arte 
tych wiadom ości jest zm yślonych. Sprawie nie* 
mieckiej w Polsce bardzo się przez to  szkodzi. 
T am tejsi N iem cy obaw iają się, iż przez te liczne 
fałszywe alarm ujące wiadom ości wybuchnie w 
N iem czech nienawiść do m ieszkających tu  Pola* 
ków, co będzie powodem do now ych represalji 
w Polsce. D latego N iem cy w Polsce żyezą so* 
bie usilnie, aby nie w szystkich wiadom ości z Pol* 
ski podaw ać bezkrytycznie. W ydaje  sie rzeczą nie* 
odzow ną, aby, z k tórych fałszywe wiadom ości 
płyną, dozorować i ich niepodejrzliw ość zbas 
dać. N ie je s t wcale wykluczone, iż z pewnej 
strony, k tó ra  w konfliktach polsko*niemieckich 
jest zainteresow ana, naum yślnie rozszerza się w 
świecie podobne wieści tatarskie. Zupełnie jak  
wobec w iadom ości pochodzących z zagłębia 
Sary należy odnosić się z niedowierzaniem , tak  
też w przyszłości koniecznmj jest, doniesienia z 
Polski poddać pod krytykę.

N areszcie zdecydow ało się jedno pismo nie* 
m ieckie na rzeczony sąd i przem ówiło rozum nie 
do swych czytelników. U bolew ać należy bar* 
dzo, iż tu tejsze pokrew ne pow yższem u pismu 
„Danziger V olksblatt“ nie w stąpiło jeszcze na 
drogę rozum ną i umieszcza także od czasu do 
czasu podobne ta tarsk ie wiadomości. Inne zaś 
pisma tutejsze, szczególnie „Danziger Zeitung“
1 zamiejscowe nie py ta ją  się wcale o zbadanie 
przez siebie rozsiew anych fałszyw ych wiadomo* 
ści z Polski, bo ich zadaniem 1 je st prawdopodo* 
bne pow aśnienie obu narodów . O, praw dę im 
nie chodzi, bo to przedstaw iałoby sie zupełnie 
w innem świetle. Czas nareszcie, aby gdańszcza* 
nie przestali w ierzyć takiej prasie. Lecz niesteH  
w szystkie fałsze podczas w ojny, rozsiew ane 
przez ich prasę, nie nauczyły ich dużo. Dowo* 
dem tego było doniesienie jednego z tu tejszych 
pism1, które wcale nie stanow i powagi pierwszo* 
rzędnej, o zdobyciu przez bolszewików Warsza* 
wy. Prasa niem iecka traci coraz więcej na wia* 
rogodności. N ic dziwnego, iż z tego powodu 
pow staje nieraz wiekie rozczarowanie, gdy wy* 
padki dziejow e inny wezmą kierunek. 
„O berschlesische Post“ o zajściach górnośląskich

Z powodu no ty  rządu niemickiego w sprawie 
w ydelegowania na G. Śląsk m iędzynarodow ej



Komisji neutralnej dla zbadania ostatnich wy* 
padków, pisze gliwicka „O berschlesische Post“ 
co następuje: p ropozycja rządu niemieckiego 
była by do przyjęcia w tedy, gdyby kom isja ta 
znała całe podłoże i całą historie ucisku ludności 
polskiej przez Niemców, w szystkie praw a wyjąt* 
kowe, zakusy germ anizacyjne, szykany, a prze* 
dew szystkiem  zbrodnie grencszucu, zycherheits* 
w ehry“ i bojów ek niemieckich. W tedy  dopiero 
K om isja będzie mogła w yrobić sobie zdanie o 
ostatnich w ypadkach, k tó re zresztą wywołali 
N iem cy swym w ystąpieniem  w Katowicach. Pol* 
ski ruch sam oobrony był tylko odruchow y — 
dła ratow ania własnego życia.

Sympatie dla Polski.
PA T. R ady m iejskie w A ntw erp ii i Ganda* 

wie uchwaliły wnioski w sprawie przesłania 
Polsce wyrazów sym patii.

Piękny objaw przyjaźni francusko*polskjie.i :
Pielgrzymi w Lourdes modlą się za Polskę.

K orespondent dziennika“ „L’Express du Midi 
donosi z Lourdes pod  da tą  20 bm. co następuje:

„Było to w czw artek wieczór podczas proce* 
sji z Przenajśw . Sakram entem , w najbardziej 
w zruszającej chwili tej niezapom nianej godziny, 
k iedy podw ójny rząd chorych korzył się przed 
przechodzącym  Chrystusem*Królem, 'kiedy roz* 
brzm iew ały tradycy jne m odły błagalne jak* 

'b y  echo im ploracjl ew angelicznych, powta* 
rżane przez łkające tłumy... I o to  w tej chwih 
na wezwanie biskupa Schoepfera nowe trw ożne 
błaganie przyłączyło się do daw nych modlitw* 
a pod ję te  natychm iast przez dwadzieścia pięć 
tysięcy pielgrzymów, przem ieniło się nagle w 
przepotężne wołanie: „Panie, uratuj Polskę!

„Tak to z św iętą śm iałością dodano do mo* 
dłów  za dusze i ciała uroczystą modliwe za ten 
cierpiący i umęczony naród  katolicki, naród So* 
bieskiego, nowe przedm urze cywilizacji przeciw* 

'k o  nowemu i dzikszemu, niż jakiekolw iek inne 
barbarzyństw u.

„W iele łez popłynęło pod wrażeniem tej pię* 
knej chwili. Co do mnie, podziwiałem to potę* 
żne braterstw o chrześcijańskie, które w wielkich 
dniach pielgrzymstwa w yraża w ten  sposób wo* 
bec św iata uczucia i pragnienia Francji i ludów 
katolickich, a k tóre śle narodowo chrzęścił ań* 
skiemu, prześladowanem u przez nienawiść i 
wściekłość rewolucyjną, duchow ą pomoc swych 

' żarliw ych modłów i m oralne poparcie swej go* 
rącej sym patii.... “

Czego chcą, a czego nie chcą Słowacy?
W  ostatn im  num erze „Słovaka“, organu nie* 

zawisłych Słowaków, wydawanego przez słowae* 
ką Radę N arodow ą, Znajdujem y w artykuliku 
p. t. „Co chcemy, a czego nie chem y“, umięszczo* 
nym  na czele numeru, następujące oświadczę« 
nie słowackiej Rady N arodow ej:

N ie  chcemy żyć razem  z wiarołom nym  na* 
rodem  czeskim.

N ie chcem y ani słyszeć o aneks ji przez repu* 
blikę czeskoisłowacką.

Nie chcemy być poddanym i bezbożnego i 
wiarołom nego M asaryka.

N ie chcemy być Czechosławakami, albo* 
bowiem jesteśm y Słowakami.

N ie chcemy panow ania Jana Husa i M arcina 
Lutra. • —

N ie chcemy się wiązać z Rosją, jak  Czesi.
N ie chcemy być bolszewikami!
A  czego chcem y? — tego tylko co nam  się 

należy. —
Chcem y Czechów wygnać dlatego, że Słowa* 

czyzna neleży się Słowakom.
Chcem y złam ać rządy luiterańsllie na kato* 

lickiej Słowaczyźnie.
Chcem y autonom ji, ale z M adziarami, nigdy 

zaś z Chechami. .
Chcem y sojuszu z Polakami, nigdy zaś z Ro* 

sjanam i.
Chcem y federacji Polski, W ęgier, Słowacji. 
Chcem y zostać wierni Rzymowi, a wyrzucić 

Czechów z ich busickimi parobkam i.
Lud słowacki chce, aby Czesi się wynieśli, aby 

szli do Pragi, kozy paść!

Wiadomości potoczne.
K A LEN D  A  A R Z na sobotę, 11 września 1920: 

P ro t t i Jacka męczenników.
Słońca w schód o g. 5 28, zach. o g. 6 24- 
K siężyca wschód o g. 4 06, zach. o g. 5 30.

Gidańsk. N ależy zwróić uwagę na ogłoszenie 
w  dzisiejszej gazecie, dotyczące w ydaw ania no* 
wych kart żywnościowych.

N ow a taryfa pocztowa. Ze względu na zmie* 
niony stosunek w aluty krajow ej do franka w 
złocie, z dniem l*go w rześnia 1920 na ziemiach 
byłego zaboru pruskiego zaprow adzono podwyż* 
s/ona zagraniczna taryfę pocztowca i telegraficz* 
ną, o ra r tą  na stosunku 1 frank  w złocie — 30 mk"

1. Zagraniczna taryfa pocztowca. 1. Listy: do 
wag; 20 gramów 2 mk. 30 fen., na każde dalsze 
20 gramów 1 mk. 50 fenygów.

Do Czytelników w Polsce.
Szan. Czytelników zamieszkałych w Polsce, 

którzy przekazali należytość za gazetę na konto 
czekowe w Warszawie prosimy, aby po przeka* 
zaniu pieniędzy nadesłali nam odnośne kwity, 
abyśmy mogli gazetę przekazać. Doniesienie od 
Pocztowej Kasy o otrzymaniu pieniędzy otrzy* 
mujemy dopiero po trzech tygodniach, tak, że 
opóźnia się przez to przekazanie gazet. Prosimy 
zatem koniecznie o nadesłanie natychmiast po 
przekazaniu gazety odnośnego kwTitu, abyśmy 
wiedzieli, że pieniądze zostały wysłane i że 
możemy gazetę przekazać.

2. K artk i pocztowce: O płata za kartk i poczto* 
we pryw atnego nakładu: a) pojedcńcze 1 mk„ I 
z ’odpowiedzią 2 mk. K artk i urzędowego na* I 
kładu z w ydrukow aniem  m arka pocztowa: a) po* 
jeyńcze 1 mk. 25 fen., b) z odpow iedzią 2,50 mk.

3. D ruki: za każde 50 gramów 50 fen.
4. Papiery handlowe: za każde 50 gramów 

50 fen., najm niej jednak  2 mk. 50 fen.
5. Próbki tow arow e: za każde 50 fen., naj* 

mniej jednak  1 markę.
ń. Polecenie przesyłek listowych 2 mk. 50 f.
7. Z w rotne poświedczenie odbioru (recepis 

zw rotny) 2 mk. 50 fen.
8. N ależytość za wniesione reklam acje 2,50 m.
2. Zagraniczna taryfa telegraficzna. A ustrja :

telegram y zwykłe od w yrazu 6,40 mk„ telegra* 
m y prasowe 3,20 mk.

Francja: telegram y zw ykłe od w yrazu 8,40 
mk., prasowe 4,20 mk. |

N iem cy: telegram y zwykłe od w yrazu 2 mk„ ! 
telegram y prasowe od w yrazu 1 mk.

O przesyłki polecone 5 telegramy. Z po* 
wodu w ypadków  w ojennych nie bierze Za* 
rząd Pocztowy ziemi byłego zaboru pruskiego 
odpowiedzialności za przesyłki polecone i tele* 
gram y wszelkiego rodzaju  tak  w ruchu we* 
w nętrznym  jak  i zewnętrznym . Przesyłki pole* 
cone i telegram y przy jm ują U rzędy pocztowo* 
telegraficzne aż do odwołania, tyko na odpowie* 
dzialność nadawców.

Uczczenie kapłana*bohatera. D zienniki war* 
szawskie donoszą: Pragnąc uczcić pamięć jedne* 
go z obrońców stolicy, kapłana-bohatera. k tó ry  
z krzyżem  w dłoni poszedł w bój na czele żoł* 
nierzy i padł na szańcach Radzym ińskicli. rada 
m iejska m. W arszaw y uchwaliła nadać jednej 
z ulic W arszaw y nzwę „Ks. Skorupki.“

O krucieństw a bolszewików. Liga antybolsze* 
wieka prosi w szystkie osoby, którymi sa wiado* 
me fak ty  (ścisłe, z podaniem  miejscowości, datv, 
imienia i nazw iska), o zam ordow aniu i znęcaniu 
się nad osobami, aby podały na piśm ie opis do* 
kiadny tych faktów  z nazwiskam i i adresam i 
naocznych świadków, oraz fotografiami.

W szelka dyskrecja będzie ściśle zachowana, 
a m ateria ły  te będą użyte do prac przyszłego 
kongresu pokojowego.

Doniesienia anonimowe lub niedokładne nie 
będą zużyte, jako m ateriał nie dosyć poważny. 
Inform atorzy powinni doniesienia swe podpisać 
czytelnie i podać swój adres.

A dres Ligi A ntybolszew ickiej: W arszaw a’ 
M azowiecka 11 m. 31.

T ytoń  polski. W  wielu okołiicach kraju  lud* 
ność zaczęła upraw iać tytoń. Szczególnie od* 
znacza sic pod tym  względem Płockie, pierw* 
szeństwo jednak  należy się W łocław kow i i jego 
okolicom. W sie pod W łocławkiem doszły do 
takiej doskonałości w uprawie i przygotow aniu 
tytoniu do palenia, że znawcy oddają mu pierw* 
szeństwo przed am erykańskim . /

N iew łaściwe pośrednictw o w dostarczaniu 
poczty  do i od armji polskiej. N aczelna Inten* 
dantura Naczelnego D ow ództw a W ojsk  Polskich 
ogłasza: O rganizacje społeczne, m atki chrzest* 
ne, koła oświatowe itp. robiące ulgi żołnierzowi 
w polu — częstokroć ogłaszają w dziennikach, 
że pośredniczą w dostarczaniu żołnierzom ko* 
respondenci i w kraju  na front lub odw rotnie i w 
tvm  celu w yznaczają dla publiczności czas 
i miejsce zborne dla nadaw ania listów, paczek 
itp przeznaczonych na front. N ie zapoznając 
dobrych chęci tych organizacji, N aczelne Do* 
w ództwo W o jsk  Polskich zaznacza jednak, że 
dla obsługi pocztowej armji w polu powołane są 
wyłącznie poczty połowę i że ze względów na 
ważne interesy wojskowe nie może zezwolić na 
urządzenie przygodnych, ubocznych pośrednictw  
w dostarczaniu korespondencji lub innych prze* 
syłek o i od arm ji polskiej. K orespondencja 
i wszelkie inne przesyłki do arm ji w polu muszą 
tedy  bezw arunkow o być nadaw ane przez pu* 
bliczność za Pośrednictwem 1 państw ow ych cy* 
wilnych urzędów  pocztowych, a zajm ow anie się

osób lub organizacji społecznych zbieraniem  i od* 
syianiem korespondencji arm ji w polu lub od* 
w rotnie jest w zbronione. Jedynie posyłki dla 
żołnierzy w polu darów interesow anych w trans* 
portach  dla poszczególnych form acji Polowych 
dla zaoszczędzenia kosztów  opakow ania ńa  po* 
jedyńcze paczki może się odbierać bez pośred* 
liictwa poczty polowej, ale za poprzedniem  
zgłoszeniem; w oddziale II N aczelnego Dowódz* 
tw a W. P. i D. O. G„ na którego obszarze; ta* 
kie transpo rty  się przyjm uje.

G rudziądz. Do grodu naszego przybył zna* 
ny i łubiany w G alicji generał Symon i ob ją ł w 
ostatnich dniach D ow ództw o O kręgu General* 
nego Pomorze. P. generał Symon piastow ał w 
K rakow ie tę sam ą godność.

Warszawa. Zjazd Przemysłowców Metalowych
C zw artek 9. IX. 1920 roku. Posiedzenie ogól* 

ne: O tw arcie Z jazdu; spraw ozdanie referentów  
grup zaw odow ych poszczególnych z czynności 
dokonanych. 5 p. poi. Dalszy ciąg posiedzę* 
nia ogólnego.

P iątek  10. IX. 1920 r. Posiedzenie grup zawo* 
dowych: 9 r. — gr. I (maszyn), 10 r. — gr. II 
(masz. roln.), 11 r. — gr. III (elektr.), 12 r. — 
gr. IV  (narzędzia, wagi), 1 p. p. gr. V  (odlewnie), 
4 p. p. — gr. V I (kotlarnie), 5 p. p. — gr. V II 
(urządzenia zdrów.), 6 w. — gr. V III (w yroby 
żelazne), 7 w. gr. IX (wyr. m etalowe), 8 w. —• 
gr. X  (wyekw. wojskowe).

Sobota 11. IX. 1920 r. Posiedzenie K omisji: 
9—10 r. surowców, 10—11 r. przewozów, 11—12 
rano do spraw robotniczych.

12 w poł. Posiedzenie ogólne. Zatw ierdzenie 
uchwał grup i komisji.

Zam knięcie Z jazdu.
5 w. Zgrom adzenie walne organizacyjne Pol* 

skiego Zw iązku Przem ysłowców M etalowych.
6^’ w. W ybory W ładz Związku.
7 w. Posiedzenie Z arządu Polskiego Zw iązku 

Przemysłowców M etalowych.
8 w. Kolacja zbiorowa.
Berlin. Z m arł tu  znany w ydaw ca gazet Ru* 

dolf Mosse w 77 roku  życia. Zm arły założył 
w roku 1871 „Beriner T ageblatt.“

Trzęsienie ziemi. N a wybrzeżu włoskiem 
i w Toskanie było we w torek  m iędzy godziną. 
7—8 rano wielkie trzęsienie ziemi, k tóre spowo* 
dowało zawalenie się licznych domów i kościo* 
łów. Pod gruzam i znajduje sie kilkaset ofiar 
ludzkich. Pięć wsi jest zniszczonych. Trzęsie* 
nie miało m iejsce w okolicy kopalń m arm uru. 
M iasto Rivercaglio jest częściowo zniszczone.

| Zaw ołano pogotowie ratunkow e. N ad  wybrze* 
żem M arokka miało być także ciężkie trzęsienie 
ziemi. „M atin“ donosi, że m iejscowość Fivizza* 
no, licząca 17 000 m ieszkańców je s t zupełnie zni* 
szczona. Połączenia telefoniczne i telegraficzne 
są zniszczone.

Wiadomości telegraficzne.
Komunikat sztabu gen. wojsk polskich z 9. 9. 20.

PA T. N a  Suwałszczyźnie sytuacja bez zmiany
A taki bolszewickie na Sidrę odparto.
N asza akcja w ypadow a, przeprow adzona w 

poszczególnych punktach naszego frontu  dopro* 
wadziła do zajęcia m iasta Kowalewa, Kuźnicy’ 
w ażnej stacji kolejow ej Żabinka, W ielkoryta 
i M ałoryta.

N ieprzyjaciel bardzo zacięcie kontratakow ał 
celem odbicia zajętych miejscowości, szczegół* 
nie zaś celem odzyskania ważnego punktu  wę­
złowego Żabinki, jednak  bezskutecznie. Ze stro* 
ny bolszewickiej do akcji na Żabinke wprowa* 
dzono 7 pułków piechoty. Zdobvcz nasza^w e 
w spom nianych w ypadach w ynosi z górą 3300 
jeńców, 53 karabiny maszynowe, 4 działa, 110 
wagonów z am unicją artyleryjską, wiele taborów  
z m ateriałem  w ojennym  i żywnością, oraz dwa 
pociągi pancerne.

W zdłuż Bugu obustronna działalność patrol1 
wywiadowczych.

W  M ałopolsce sytuacja niezmieniona. 
Naczelne Dowództwo W . P. Sztab Generalny.

Polska żąda odszkodowania od Gdańska 
za zatrzymanie reemigrantów.

PA T. W  związku ze znanem i faktam i za* 
trzym ania przez niem ieckich robotników  kolej o* 
w ych transportów  reem igrantów  polskich z A* 
m eryki, którzy powrócili na okrętach „M oskow “ 
(42 osoby), „N ew  Rochelle“ (1069 osób) i „Su* 
sguehanna“ (257 osób), w ogólnej liczbie 2068 
osób. Rząd Polski za pośrednictwem' General* 
nego K omisarza Rzeczypospolitej Polskiej wy* 
stąpił do odnośnych władz G dańskich o zw rot 
poniesionych na utrzym anie tych reem igrantów  
kosztów. Ogólna suma zgłoszona przez Rza 
Polski do Rządu G dańskiego z tego tv tu łu  pre* 
tensji wynosi po dniu 23*go sierpnia rb. 462 371 
m arek niemieckich.



Kurs dewiz, — B e r i i n. Hnia 8 9. 20.
pienią- prze* pienią: 
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Brnksela- Antwerpj 
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Kopenhaga 
Sztokholm .
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Włochy . . 
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Paryż . . 
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Praga . . 
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230.75 231,25 
183,30 183.70
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Marka polska 9. 9. 20. =  201/.. 
Wypłata Poznań 9. 9. 20. =  19%

350,65 
846 65 
75170 
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21,72 
80,40 
18,60 
i  pół

351.35
848.35 
763,30
22 53 
21,78 
80,60 
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Zebrania Towarzystw:
Gdańsk. Zebranie Tow. „Jedność“ odbędzie sie 

w poniedziałek, 13 bm. o godz. 7 wiecz. w O 
cnronce, Poggenpfuhl nr. 11.

Gdańsk. W  niedzielę, 12 bm. o godz. 4 po poł. 
walne zebranie Tow. U rzędnik. Pocztow ych 
w  O chronce, Poggenpfuhl 11. W ażne sprawy.

Gdańsk. Zebranie Polskiego Zw iązku Kolejow* 
cow odbędzie się w niedzielę, 12 bm. -o godz. 
poł do 3iej w Ochronce, Poggenpfuhl 11. N a  
porządku dziennym w ykład inżyniera p. Świafc 
kowskieg-o i obiór skarbnika. W stęp za okazać 
niem  legitymacji.

Wrzeszcz. G eneralna próba śpiewu Tow. Św. Cea 
cylji na przyjęcie w przyszłą niedziele dzieci 
polskich do pierwszej K om unji św., na którem  
grać będzie także Tow. O rkiestralne. odbędzie 
się w piątek, dnia 10 bm. o godz. 7^  w ko* 
ściele. U dział w szystkich członków konieczny.

Wrzeszcz. Próba generalna Tow. śpiewu Św. Ce* 
cylji odbędzie się w piątek, 10 bm. o godz. 7'-4 
wiecz. w kościele w W rzeszczu. Przybycie 
w szystkich członków  konieczne.

Chwaszczyno. Zebranie Tow. Ludów, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 12 bm. zaraz po nabożeń* 
stw ie w zwykłym  lokalu.

Nakład i druk „Gazety Gdańskiei“ Tow. Akc* 
w  Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Bolesław  
Kiełbratowski w  Gdańsku,

Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.
Am Freitag, den IO» Septem ber werden  

nbgefertigt:
Ib der Ausgabestelle: die Haushaltungen der Strassen;
Mädohensch. Faulgraben: Niedere-Beigen

Nonnenhof
Plappergasse

Mädohensoh.Weideng.61: Troyl
Sohaderuthen
Wichertstraese

Knabensch. Baum gart- 
■chegasae,EingangKehr< 

Wiedergasse:

Beehstädt. Mittelschule 
Gertruden gesse :

Mädohensch. Langfahr 
Bahnhof stiasse:

Knabenschale Langfahr 
Bahnhofstrasse;

Jnakergasse
Kleine Krämergaese
Kleine Scharmachergasse
Kohlengasse
Korkenmachergasse
Knhgaese
Laternengasie
Küstergasse
Matzkansehegasse
Melzergasse
Paalsgasse
Predigergasse
Portschaiaengasse
Postgasse

Mirchauerwegr

Ostseestrasse 
Paal Benekeweg 
Parkweg 
Petechowstrasse 
Piwkowstrasse 
Pft ff erstrasee 
Prittwitsweg 
Pommereohe Chaussee

Die alten Nahrungshauptkarten mit Marken­
bogen sowie die Ausweise sind vornnlegen.

Die Dienststnnden sind von 8—2 Uhr. (2074 
Damig, den 9. September 1920.

U. Der Magistral TfT

U i  - ? W W 'V - M v / m A V J

Pocztówki! ■ W

Otrzymaliśmy świętą przesyłką pocztówek polskich

z widokami Gdańska i polskim oiferiiT
Pocztówki te w śliosnem barwnem wykonania, 

sitaka tylko 30 fen,, 6 rozmaitych pocztówek 
1,80 mk. Cena rozumie się w walucie niemieckiej.
Porto przesyłki w liście rekomendowanym L— mk.

W walucie polskiej kosztują pocztówki sztuka
po 1,— mk. 6 pocztówek 6,— mk. Porto przesyłki 
to samo. 472

Ponieważ zaliczek obecnie wysyłać nie wolno, 
należy przy zamówlenin nadesłać należytośó naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk - -  Danzig. 
© ® ® ® ® ® ® ® ® ®

Poszukuję
PANA lub PANIĄ

mogących mnie udzielać 
LEKCJI

francuskiego-
Łiskawe oferty do Eksp. 

Gaz, Gdańskiej pod nr 2t78.

Makulatury
ma na sprzedaż

„Gazeta Gdańska“
m l n c u  napoje i cieci naj- 

wyższe eony.
F r y z j i r  K  Ö B  K E  B
6DA SK, K oh’enmsrkt 18/19.

i Interes 
zbożowy

pierwszorzędni egzystesoja,

elsnancti dom mieszkalny 
z iużem wol. mieszianiem
w dutem mieście Woje­
wództwa Poznańskiego — 
naty chmiist do sotzedai 
nis. Oferty: Nr. 1945, Ru 
dolfa Mosse, Bydgoszcz.

| Elektryczność i gaz 
Wodociągi 
Kanalizacją 
Centralne 
ogrzanie

0*

W s u lk li  
rip a ris ja

w la n y s l i

Plsrwszs pslskls 
przidslQblsrslw« Inslsiaerins.

D a n z i Q e r ~ H o f -
pod dyrekcją ALEX BRAUNE

Rosa Hili — Carl Minor— Szmalowa 
Dont Woltors — Htlona Carlofta 
Oldais o. Doops — Moll u. Gard 
Spisa u. Goo — Heinrich Slsngsl 

Anna Wilksns-Schuliioff — Oj-ra Oj-ra 
E L S A  K R U G E R

Primabalerina bylegó cesarskiego baletu w Petersburgu. 
W niedzielę dwa przedstawienia.

K A B A R E T
DIETRICHOWIE
z tenorem Z e t t i n g e r e m

Oryginalne wiedeńskie dsweipy knplety i śpiewy, 
Bsr A m e r y k a ń s k i .

B 1 Ï Ï
wykonywa starannie i tanio

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“.

T.1.2060 PRALNIA PAROWA w WRZESZCZU w .  a »
przyjmuje bieliznę do prania i prasowania. 

Odstawa w 10 dniach.

D la  S id lic !
Od 1 października lab wcześniej

do oddania agentura g a ze ty  Gdańskiej“
w Sidlicach, Zgłoszenia prsyjmnje 0-851

Ekspedycja „Gazety Gdańskiej.“

Miejscca przyjmowania: GDAŃSK. Hanstor nr. 2
» WRZESZCZ Kastanienweg 4.
« SOPOT, Eisenhartstrasse 30.

Bracia rozszerzajcie „Gazeto Gdańska“
®  ® ®  ®  ® ® ®  ® ® ® ® ® ®

Hartownia piwa
craz

Wjttiraii wód ninoroioych
w pełnym biega, nowoczesna bodowa, lo. 
downia, dnży dom mieszkalny, podwórze, 
szopy, — w Chełmnie natychmiast do sprze 
dania Inb zamiany na taki sam interes al­
bo gospodarstwo wiejskie w Niemozecb. 
Budynki fabryczne mogą się nadać rów 

nie* do innego cela. (2070 
P aw eł S t iir z , C hełm no, P om orze.

a o e a o e e o o a e o a e a o e e o o

1 t a i ?  iiootfpisti? |
pstrzebnjemy natychmiast, chwilowo mają ®  

W  stawiać na maszyaie „Ideał“ a później aa 
sMBjl amerykańskiej „Intertype“ pierwszej maszy-

nie tego rodzaju z klawiaturą pelską, 0»
2  » G a w ła  Gdańska“  Tow. Akc. d

w  G D A I? S K, Grobla Przedmiejska 49. (1698 ®

Wspólnik (czka;
poszukiwani do dawno zaprowadzona go własnej 

Domu T o w a ro w eg o  I kom isow ego
Lokale biurowe sa do dystpozycji,- w centrnn 

Gdańska. Z najom ość Języka p o lsk ieg o  kc 
nieozaar Oferty do Gazety Gdańskiej pod nr. 207

OBWIESZCZENIE.
W naszym rejestrze spółkowym pod Nr. 22 

została dziś zapisana „Z goda S p ółk a  zap isan a  
z  ogran iczon ą  Odpowiedzialnością«-

Wgląd do listy wspólników jest w godzinach 
służbowych sądu każdemu dozwolony. (2075

S ą  i i  p o w i i ł o w i f
W E J H E R O W O ,  dnia 4 go sierpnia 18 '0.


